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| V pokoiu bawialnym Pani de B... 
by? wielki chiński parasol, okrywaiący 
rzwi i rozciągaiący się aż ku oknu. 
iędzy parasolem - i oknem stat stolik, 
na którym rysować zwykłam. Dnia 
Pewnego siedząc tam właśnie, gorliwie 
zatrudnioną byłam ukończeniem minia- 
tury; zagłębiona w pracy moićy, dtugo 
siedziafam bez poruszenia, Pani de B 
Sądziją, żem zapewne wyszła, gdy 
Ww tem oznaymiono wniyście iednćy zićy 
Przyjaciółek , Margrabiny de..... 
Margrabina miafa zimny rozsądek, 
m Wal dowcip i coś odpychaiące- 
80 od siebie; Aer tego nie zmie- 
niafa nawet w związkach przyiaźni, 
Gdy szło o dobro, lub pożytek przyia- 
Ciela, tam żadna ofiara nie była dla nióy 
za przykrą, alezatę niezwykłą uległość 
azałą sobie dobrze zapłacić. Lubiąca 
Wypytywać się nieustannie i nad wszyst- 
kićm robić swoie uwagi, tyle przy własz- 
Czafa sobie znaczenia, ile by{a uległą, 
t w istocie byfa ona iedną z naymnićy 
Przyiemnych Pani de B... przyiaciółtek, 
awszem ićy nie lubiła, chociaż dobro- 
i wie postępowafa sobie ze mną; ie- 
nakże i to czyniła swoim sposobem, 
adać, a zwłaszcza surowo postępki dru- 
Blego, byłoto u nićy oznaką przychyl- 
nosci. Ach! aż nadto niestety byłam 
przyzwyczajona do pochwał, i dla tego 
żda Surowa sprawiedlivvość straszną 
mi się wydawała. 


RA” TZ OE Ż an PAN OT 


»VVfaśnie, ponieważ same iesteśmy« 
zabrała głos Margrabina »chcę z VVPa- 
nią pomówić o Uiyce; staie się coraz 
przyiemnieyszą; iéy umysł iest zuped- 
nie wykształcony; w rozmowie wkrót- 
ce wyrówna VVPani; iest pełna wiado- 
mości, zręczności, tyle uymuiąca, ile 
naturalna, lecz cóż z nią daley będzie? 
Co myślisz WW Pani z nią przedsiębrać ?« — 
»Ach| myśl ta ciągle mnie zatrudnia« 
odpowiedziała Pani de B... »i przyznam 
się, zasmuca mnie nawet; kocham ią 
iak własną córkę, poświęciłabym wszyst- 
ko dla ićy uszczęśliwienia; a iednak my- 
śląc oićy stanie nie odkrywam dla nićy 
żadnego widoku. Biedna Urykol iesteś 
usamotnioną, na zawsze usamotnioną 
w życiu.« 

Nie podobna mi będzie opisać VVPa- 
nu wrażenia, iakie tych paręsłów uczy- 
nifo na mnie; bfyskawica nie może być 
prędszą! zerwano zasłonę z ócz moich, 
przeyrzałam wszystko! — teraz dopióro 
poznafam, żeiestem Murzynką, zawisłą 
od woli innych, pogardzoną, bez ma- 
iątku, bez wsparcia, bez istoty moiego 
rodzaiu, z którąbym los móy dzielić mo- 
gła; że iestem cackiem ludzi, zabawą 
moićy władczyni, maiąca być wkrótce 
wygnaną z tego świata, do którego nie 
należę. Jakieś uczułam w sobie ści- 
śnienie serca, zciemniło się w mo- 
ich oczach, mocne bicie pulsów od- 
ięło mi na chwilę możność zrozumie- 
nia dalszey rozmowy, tyle nakoniec 
upamiętałam się, żem dalszą rozmowę 
słyszeć mogła. 

»Boię się« rzekła Margrabina raże- 
byś WVVPani nie zrobiła ićy nieszczęśli- 
wą, 2 kimże odtąd potrafi obcować, 
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spędziwszy życie przy VVPani i w kole 
ićy towarzystwa? — »Ona zawsze do 
takiego towarzystwa należeć będzie« od- 
powiedziała Pani de B... — »Prawda« 
rzekła Margrabina »dopóki iest dzićcię- 
ciem, ale teraz ma iuż lat 14, za kogoż 
ią WPani wydasz ztakiemi przymiota- 
mi duszy i wychowaniem, które ma od 
VVPani? Htóż z Murzynką ożenić się 
zechce ? A pozwólmy, iż znaydzie się 
taki, co dla ićy pieniędzy zechce dzieci 
swoie mieć mulatami, będzie to zape- 
wne człowiek niskiego stanu, z którym 
nieszczęśliwą zostanie. Ona takich tylko 
sobie zechce wybierać , którzy nie będą 
mogli być ićy mężami.« — »VVszyst- 
ko to prawda« rzekła Pani de B... 
»lecz iak na szczęście nie wić ieszcze 
btem, itak iest do mnie przywiązaną, 
że iak sądzę, długo ieszcze to biśćdne 
dziecię żyć będzie w niewiadomości sta- 
nu swoiego. Zaiste chciasyszy ią uczy- 
nić szczęśliwą, trzeba ią było wycho- 
wać w stanie pospolitym, ale sądzę szczó- 
rze, iż to było rzeczą nie podobną. 
A może będzie miała tyle wielkości du- 
Bzy i wzniesje się nad los, nie chcąc być 
nieszczęśliwą.« — » VV Pani marzysz od- 
powiedziała Margrabina »filozofija wzno- 
Si nas często nad nieszczęścia, które się 
nam w życiu doczesném przytrafiaią, ale 
bezwładną iest względem  cićrpień, 
wypiywaiących z rozprzężonego porząd- 
ku w naturze. Uryka chybiła przezna- 
czenia, zaięła mieysce w towarzystwie 
bez iego zezawolenia, więc towarzystwo 
pomści się.« — »Jakże ona względem 
tego występku iestniewinną« rzekła Pa- 
ni de B... »a YWVPani iakże ią surowo 
potępiasz Ic — »Ja lepićy ićy życzę, ni- 
żeli WWPani« odpowiedziała Margrabina, 
ia chcę ićy dobra, VVPani zrobiłaś ią 
nieszczęśliwą!» — Pani de B... od- 
powiedziała cokolwiek nszczypliwie, 
iobićdwie przyiaciófki omal co nie po- 
kłóciły się o mnie, gdy wtem oznay- 
miono nową wizytę. Nie uważana wy- 
kradłam się za parasola i uciekłam zsali, 
a pobiegłszy do moiego pokoiu zdroiem łez 
biedne serce moie ułagodzitam na chwilę, 


Utrata tak mamiącśy ufudy, która 
mnie dotąd upaiafa, sprawita wielką 
w życiu moióćm odmianę. Ułudzenia nie- 
które podobne są do dziennego światła, 
ich zniknienie ogołaca z kolorów wszyst- 
kie przedmioty. VV tłumie cisnących się 
do mnie nowych poięć, nic nie znalazłam 
takiego, co mnie dawnićy zatradniafo, 
widziałam tylko przed sobą przepaść 
okropną. Owo poniżenie, z którćm 
mnie prześladowano, towarzystwo, do 
którego nie należę, ów mafżonek, chcą- 
cyiedynie dla pieniędzy mieć dzieci swo- 
ie mulatami, myśli te iak straszydła 
nocne stawały przedeinną, iak furyie 
nie odstępowały mnie nigdy, Żyć sa- 
motnie, myś! ta ze wszystkich naybar- 
dzićy mnie trapiła, owato pewność, że 
sama i zawsze sama żyć będę; wszak- 
żem to z ust Pani de B... słyszała i co. 
chwila powtarzałam sobie: sama, za- 
wsze sama|  WWczoray ieszcze cóż mnie 
to obchodziło być samą, nie wiedziałam 
o tém, nie czułam tego; potrzebowa- 
fam tych, których kochałam, nie myśląc, 
że ci, których kochałam, mnie nie po- 
trzebowali. Teraz spadło z ócz moich 
pokrycie, a wraz ze smutkiem i niedo- 
wiarstwo wkorzenifo się do méy du- 
szy. Gdym weszła dosali, poznano w€ 
mnie odmianę, pytano o przyczynę» 
zmyśliłam sfabość juwierzono mi. Pani 
de B... kazała zawołać Bartheza, Wy- 

ytywał mnie troskliwie, brał za puls 
i oświadczył, że mi nic nie było. Uspo: 
koiona Pani de B... starała sięrozerwać 
mnie i zabawić, Nie śmiałam wyznać, 
iak niewdzięcznie zzyymnię starania 
o mnie moiéy dobrodzieyki, zdawało 51% 
że dusza moja zamknęła się sama W $0- 
bie. Te tylko dobrodzieystwa przyie™- 
nie przyymować zwykliśmy, Które $e" 
ce wdzięcznie uprzedzaiąc wynagradza, 
moie za nadto było przykremi uczucia” 
mi napełnione, ażeby mogło zdobyć s 
na wdzięczność, Jedne i też same my”. 
pomięszane rozmaicie, zatrudniały manie 
nieustannie, wracały zawsze pod ty” 
siącznemi, coraz odmiennemi EA 
mi; wzburzona wyobrażność mola Ħ 


dawała im naysmutnieyszych kolorów; 
€zęsto zalana zaini czuwałam po całych 
nocach. Dręczyłam się sama smutkiem 
i politowaniem nad sobą, twarz inoia 
Sprawiała mi odrazę; nie śmiałam spoy- 
rzyć do źwierciadła; obaczywszy moie 
czarne ręce, sądziłam, żeto ręce matpy; 
w umyśle przesadzałam moię szpetność, 
kolor czarny był w oczach moich zna- 
iem odrzucenia moiego, ón oddalat 
mnie od wszystkich moiego rodzaiu 
istot , przez niegoto żyć miałam samą, 
zawsze-samą, nie kochaną od nikogo! 
»Może iaki małżonek zechce dia pienię- 
dzy mieć dzieci swoie mulatami l« — 
fszystka krew burzyła się we mnie 
na to wspomnienie, iuż była chwila, 
że chciałam prosić Panią de B... ażeby 
mnie odesgała do Afryki; atoli i tam 
żyć miałam samoinie; któżby mnie zro- 
zumiaf, ktoby mnie tam poiął? Ach! 
la nie należafam do nikogo więećy, by- 
am obcą całemu ludzkiemu rodzaiow:ł 
,_ Późnićy dopićro przekonałam się, 
iż będę mogła poddać się losowi. Pani 
de B... nie byfa nabożna, uczucia reli- 
glyne wpoif we mnie pewien czcigodny 
Kapfan, który mnie na pierwszą spo- 
Włedź przygotowywał. Były one tak 
Szczere , jak i móy charakter , atoli nie 
wiedziałam ieszcze, że pobożność, ieżeli 
chce być prawdziwą, powinna mieć 
twiązek z wszelkiemi czynnościami ży- 
Gia, moia, zabierała mi wprawdzie kil- 
a chwil dnia, wszelako obcą była resz- 
te czasu, Spowiednik móy, starzec czci- 
odny, nie był podeyrzliwy , *widywa- 
m go przeto tylko parę razy do roku, 
Wszak nie wiedząc, że zgryzota także 
est grzechem , nie wspominałam przed 
m o moich cićrpieniach duszy. Nisz- 
Czyły one widocznie zdrowie moie, ale, 
Tzecz szczególnieysza, wydoskowalały 
umysł. Pewien wschodni mędrzec po- 
aj ge dział: »Cóż ten wić, który nie nie 
wiedzę: ?« Uważałam to, żem nic nie 
ie iała przed poznaniem nieszczęścia 
wał. eż wszystkie wrażenia moie_ sta- 
zy się uczuciami; nie wyrokniąc, ko- 
atam; — rozmowy, czynności i osoby 
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podobały, lub nie podobały się umysło- 
wi moiemu. Odtąd oswobodził się duch 
móy z tych mimowolnych peruszeń; 
zmartwienie podobne iest odlegfości, 
czyni nas sposobnemi rozpoznać ogół 
przedmiotów. Odkąd czulam się być 
obcą dla wszystkich, nie tak tatwo było 
mi można dogodzić, ito nawet, co mi 
się dotąd podobało, śledziłam wzrokiem 
przenikliwym. - 
Stan móy taki nie mógł uyść uwa- 
gi Pani de B... lecz nie wiadomo mi 
istotnie , czyli donayślała się prawdzi- 
wćy onegoż przyczyny. Sądziła może, 
iż pomnoży móy smutek, żądaiąc odkry- 
cia tajemnicy. Daleko odtąd dobrotli- 
wiéy postępowała sobie ze mną, Toz- 
mowy ìéy były pełne poufałości, i chcąc 
mnie może pocieszyć, robiła mnie po- 
wiernicą swoich umartwień. Słusznie 
osądzała me serce, w samey istocie, ie- 
dynie myśl stania się moićy dobrodzićy- 
ce pożyteczną, aprzynaymnićy potrzeb- 
ną, mogła mnie przywięzywać do ży- 
cia. Co mnie naybardzićy bez ustanku 
dręczyło, było wspomnienie, iż będę 
musiała żyć samotnie i umrzeć nie ża- 
łowana od żadnego kochaiącego serca, 
Względem moićy dobrodzieyki byłam 
w sercu moićm niesprawiedliwą; ko- 
chała mnie, aż nadto dobrze dowiodła 
mi to, iednakże byty przedmioty jéy 
zroskliwśy pieczołowitości, którym prze- 
demną przynależało się pierwszeństwo, 
Nie zazdrościgam ićv wnukom, aszcze- 
góloiey Karolowi, żadnóy z ićy pieszczot, 
przecież tak chętnie iak i ón byłabym 
do niéy powiedziała: »Moia matko lc — 
Szczególnićy związki familiyne powo- 
dowaiy mnie do smutnych uwag nad 
sobą, która nie miałam być nigdy ani 
siostrą, ani małżonką, ani matką żadne- 
go człowieka.  Wystawiałam sobie 
związkite przyiemnieyszemi, niżeli mo- 
że są w samey istocie; zaniedbywa- 
dam te, które mi pozwolone były, dla 
tego, że pićrwszych dostąpić nie mo- 
głam. Nie miałam przyiaciótki, nikt nie 
osiadał moiego zaufania, to, com czu- 
a w moiéy dobrodziéyce, było raczey 
z 
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hołdem uszanowania, niżeli z serca po- 
chodzącą przychylnością; sądzę wszela- 
ko, że to, com czuła ku Karolowi, 
rów nało się uczuciom ku bratu. 

Ciągle ieszcze byś na pensyi, lecz 
niezadtugo skończywszy edukacyią miał 
udać się w podróż do Anglii, Niemiec 
i Woch ze starszym bratem swoim 
iguwernerem. WWyznaczono mu natę 
podróż dwa roki czasu. Karol nie po- 
siadał się z radości na samo wspomnie- 
nie podróżowania, ia zaś smutną byłam 
dopićro w ostatnich odiazdu chwilach, 
ponieważ radość Karola była zawsze 
imoią. O myślach, które nnie niepo- 
koiły nic mu nie powiadałam, nigdy 
nie zostawafam z nim sam nasam, a tu 
potrzeba było tak wiele, ach! tak wiele 
czasu do obiaśnienia zgryzot moich; bý- 
dam pewną, że mnie zrozumi, lecz przy 
łagodnym i poważnym charakterze po- 
siadał w sobie skłonność do ironii, która 
mnie odstraszała. VÝ prawdzie całą moc 
satyry swoićy wywierał szczególnie na 
śmieszność przesady, wszystko zaś co 
było niezmyślone, rozbraiało dowcip iego; 
iednak nie powiedziałam mu ani sfowa. 
Z resztą odiazd iego rozrywał mnie isą- 
dzę, że miał nawet zbawienne skutki 
oprócz zwyczaynego innym zatrudniając 
mnie smutkiem. 

WW krótce po odiezdzie Karola przy- 
brała rewolucyia groźnieyszy charakter; 
odtąd w kole towarzyskićm Pani moićy 
mówiono tylko o obyczajowych, umy- 
słowych i politycznych sprawach, któ- 
remi podczas tćy rewolucyi tak szczć- 
rze się zatrudniano. Były one w ścisłóy 
styczności: z tém wszystkićm , czem się 
jeniiusze w różnych czasach zaymowały. 
Czemże bardzićy poięcie moie mogło 
się udoskonalać i wykształcać, ieżeli nie 
owóm widowiskiem walki, w którćy 
nayznakomitsi występuiąc mężowie, rze- 
czy iuż udowodnione starali się z grun- 
tu rozbićrać izgłębiać. Nad wszystkićm 
zastanawiali się swoim sposobem , to 
iest: gruntownie, zapuszczali badawczy 
wzrok swóy aż do źŹrzódła wszelkich 
dawnieyszych urządzeń (instytucyy), ale 


niestety! częstokroć dlatego, aby wszyst- 
ko zachwiać i zburzyć! Zaledwo uwie- 
rzysz VVPan, że ia mimo tak młoda, 
nie obeznaymmiona z towarzyskiemi spra- 
wami, a oprócz tego dręczona taiem- 
nie własnym smutkiem, postrzegfam 
w umyśle moim wie ką odmianę, którą 
rewolucyia zdziałafa, nieiaki promyk 
nadziei ocknął się w moiém sercu i na 
chwilę złagodził moie troski. Tak chci- 
wie zawsze chwytamy się wszystkiego, 
co pociechę wystawiać nam może. Za- 
błysnęfo mi światło nadziei, że wtym 
wielkim nieporządku iia może mieysce 
jakie znaydę; że ze zmiany maiątków, 
zmięszania wszystkich stanów w iednę 
całość i z obalenia dawnych przesądów 
wyniknie nowy porządek rzeczy, w któ- 
rym będę mnićy obcą dla świata, i ża 
mi należytą oddadzą sprawiedliwość, 
ieżeli w saméy istocie celowatam nad 
wielu wyższością umysłu i niektóremi 
ukrytemi ieszcze skłonnościami. — Są- 
dziłam, iż kolor twarzy moiey nie bę- 
dzie, iak dotąd, usamotniał mnie na świe- 
cie. 

Ależ wkrótce te same przymioty, 
które może miałam, opierały się we 
mnie samolubnemu omamieniu; nie mo- 
głam dłużey dla osobistego dobra oddy- 
chać życzeniem większych nieszczęść. 
Z drugićy strony wszystko co było śmićsz* 
ne, natychmiast dostrzegałam w ludziach 
przy właszczaiących sobie prawo rozrzą- 
dzania wypadkami, poznawałam zaraz, 
iak poziomy mieli charakter, zgady wałam 
ich ukryte zamiary, nie wiele upłynęło 
czasu, a nie mogli mnie więcóy swoią 
obfudną fagodnością (philantropią) oszu= 
kać. Tak wszelkich zrzekłam się nadziei 
widząc, iż mimo tylu ucisków mnie 
iednak oczekiwała pogarda, Zawsze 
przecież mięszafam się do tych gorliwych 
rozpraw osprawęludzkości, chociaż one 
utraciły w oczach moich wiele uymu* 
iącego powabu. Już bowiem czas tem 
był przeminął, gdy tylko starano się po” 
dobać, i gdy dła osiągnienia celu usiło* 
wań swoich zapominano o sobie i wy; 
rzekano się miłości własney ; — odkąd 
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rewołucyia przestała być piękną teoryią 
izaczęfa tykać każdego interes osobisty, 
zrozmów wynikaty kłótnie, a na miey- 
sce dowodów rozumowych wystąpifa 
nienawiść, uszczypliwość i osobistość. 
Mimo smutku moiego wszystkie te moc- 
ne wyrażenia uwag, w istocie skfadaiące 
się tylko z przesadzonych roszczeń, z sa- 
moch walstwa, lub ze czczych boiaźni, 
sprawiafy mi nieiaką rozrywkę, atoli 
ów humor wesoły, będący owocem 
zwracania uwag na śmićszność, nigdy 
być dobrym nie może; aż nadto wiele 
mieści w sobie uczucia raduiącego się 
z cudzóy szkody, ażeby mógt być przy- 
iemny sercu, które iedynie w niewin- 
nćy rozrywce upatruie zabawę. Może- 
my czuć w sobie ów żartobliwy humor 
nie staiąc się przeto szczęśliwszemi; co 
większa, nieszczęście czyni nas może 
bardziey zdolnemi do przeięcia się po- 
dobnym humorem , wszakże owo znie- 
chęcenie w czasie nieszczęścia zwykle 
napełniaiące duszę, podsyca zwyczaynie 
tę smutną rozrywkę. Kiedy nadzieie mo- 
ie obudzone rewolucyią, tak łatwe 
zniszczone zostały, słuszna więc, że 
istan moićy duszy nie był zmieniony; 
ciągle narzekałam na los móy, itylko 
zaufania pełna dobroć moiey szlachetnóy 
taskawczyni fagodziła móy smutek. Cza- 
sami w ciągu tych politycznych rozmów, 
których cierpkości ułagodzić nie mogła, 
poyrzała na mnie smutnym wzrokiem; — 
wzrok taki bywał balsamem sercu mo- 
iemu, zdawało mi się, że przemawia 
do mnie: 
zumisz |« 

Rozprawiano także o wolności Mu- 
rzynów, łatwo domyślić się można, iak 
mocno mnie sprawa ta interesowała. 
Łudziłam się tą myślą, że w innych 
częściach świata są mnie podobni, któ- 
rych, ponieważ byli nieszczęśliwi, trzy- 
małam za dobrych, i los ich dzielifam 
szczórze. Ach! iakże prędko zniknęło 
to piękne omamienie! Sceny mordercze 
w St. Domingo sprawiały mi nowy ser. 
ce moie rozdzieraiący smutek; dotąd 
martwiło mnie, żem należała do po- 


»Uryka, ty mnie tylko ro-. 


gardzonego ludzkiego rodzaiu, teraz zaś 
wstydziłam się, iż pochodzę od morder- 
czćy i okrutney zgrai. Tymczasem re- 
wolucyia znaczne czyniła postępy; zgro- 
za przenikała na widok, iak naynamięt- 
nieysi i naygwałtownieysi ludzie opa- 
nowywali wszystkie prawie urzędy; 
wkrótce przekonaliśmy się, iak ci ludzie 
na nic nie mieli uwagi, iak nic nie byłe 
szanownego w ich oczach ; pełne okrop- 
ności dni 2ogo Czćrwca iiogo Sierpnia 
naystraszliwszych rzeczy spodzióćwać się 
kazały. Należący do koła towarzyskie- 
go Pani de B .. zniknęli w tym prze- 
ciągu czasu ; iedni unikaiąc prześladowań 
uszli do kraiów obcych, drudzy kryli 
się, lub uiechali ña prowincyią. Pani 
de B... ani pićrwszego, ani drugiego 
uczynić nie chciała; przywiązaną była 
do mieysca siedziby swoićy przez nie- 
ustanne, miłe zatrudnienie serca swoiego; 
ona nawet ma grobie znałazłaky była 
kochania godną pamiątkę. 
(Ciąg dalszy nastąpi. J 


NADZIEIA, 


| spada, zimne poranki, 
Żałośnie krakaia wrony; 

Tak smutoo w sercu kochanki, 
Udy odiedzie ulubiony. 


Patrz, iak ten listek ulata, 

Co chwila oim wietrzyk wzrusza; 
Taką burzę ctuie dusza, 

Gdy człowiekiem los pomiata. 


Nie płaczcie losu ofiary, 

Wnct się wam nicbo rozśmieie, 
Bog ześle łaski awċy dary, 
Kiedy wam ssćłą nadzieię, 


Nadsieja szczęście nam wróży, 
Niesie balsam w każdey dobie, 
Ona podobna do roty, 

Co kwitnio na martwym grobie. 


— ym 


Sprostowanie. — W przeszłym Nrse. w poe- 
eyi Adusia, w wićrszu 7, miasto sroszona, Czytay: 
skraszona ; w 35tym miasto szaty, czytay: kwiaty; 
ana stron. 264, w przeds. 2, wier, 4 z dołu, miasto 
polnego , cżytay: polanegn, 
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OGRÓD BOTANICZNY 
W PARYZU. 


Orsa botaniczny w Paryżu, ezyli ro- 
ślinny, iak go tam nazywaią (Jardin des 
Plantes), zaymuie przestrzeń , na którey 
miasto całe mogłoby się pomieścić, leży 
na południowo - wschodnićy stronie po 
lewym brzegu Sekwany, i ciągnie się 
od grobli St. Bernarda aż do gościńca 
ogrodu królewskiego. Oddalony od zgieł- 
ky stolicy, iak wyspa na morzu wzba- 
rzonćm , nietylko uczonemu ale i nieu- 
czonemu sprawia przyjemność, a przy- 
iaciofom piękney natury swoiemi chłod- 
nikami i malowniezemi widokami zaba- 
wę. Założony byś około r. 1656 za cza- 
sów Ludwika XIII. na aałepanie nadwor- 
nego lekarza Gui de la Brosse, gdzie 
chodowano rośliny lekarskie. Sławni 
badacze natury: Tournefort, Joussieu, 
Buffon i Demberton przyprowadzili t 
ogród do teraźnieyszego stanu obfitości 
i rozległości. Onto iedynie potrafiś utrzy- 
mać się w niszczącyeh burzach rewolu- 
cyi i nawet pośród samych: zgróz iey 
Biskup Grégoire, ten szanowny opiekun 
nauk, żyjący dotąd w szczęśliwem ustro- 
niu od spraw publicznych , wyiednaf 
mu wsparcie 150,000 liwrów. VV czasie 
rewolucyi zrobiono także plan, ażeby 
do tego ogrodu zgromadzić to wszystko, 
co się tycze historyi naturalaćy i roz- 
siane iest po różnych Europy mieyscach. 
Roku 1801. znacznie został ponznożony, 
odtąd zaszły wnim zapewne nie nay- 
większe odmiany. Czytelnikom chcącym 
choć cokolwiek poznać ogrody tego oso- 
bliwości, daiemy  następuiący krótki 
opis: 

s Główny wstęp do agrodu iest z uli- 
cy du Jardin de Plantes. Tu spotykamy 
naprzód główne gmachy galeryi, zawie- 
raiące uzeum  bistoryi naturalnćy, 
a zaymuiące prawie eafą ogrodu szćro- 
kość; o kilka kroków dałćy stoi gmach 
niegdyś przez Buffona zamieszkały. Bra- 
ma z krat prowadzi do ogrodu, przez 


który ciągnie się długa i szóroka ulica 
aż do drugićy kracianćy bramy, prowa- 
dzącey na groblą Sgo. Bernarda i naiéy 
przeciwległy most żelazny zwany kró- 
lewski (Pont du Roij. Po prawćy ipo 
lewéy tey gfłównćy uliey są kwatery+ 
Zaraz przy wstępie do ogrodu oglądamy 
na południowóćy stronie mały żelaznemi 
sztachetkami obwiedziony ogródek, do 
którego w pięknćy porze roku znoszą 
rośliny z rośliniarni (trybhuza). VV bu- 
dynku pogranicznym daie nauki Pam 
Thouin, giówny nadzorca ogrodu. VV in- 
nych gmachach przypieraiących dotego 
samego skrzydła, iest stara oranżeryla, 
z nią łączą się wielkie rośliniarnie. Gdym 
ie odwiedzał, były napełnione mnó- 
stwem obcych roślin. VVidziatem Pisang 
kwitnący i piękny Sagu rozprzestrzenia- 
łący swoie szćrokie gałęzie. Aż pod sam 
dach wznosił się Kaktus peruwiiański, 
a kwiat niebieski zwany £ranthemum 
kwitnął przyiemnie pomiędzy egipskie- 
mi i iudyyskiemi kwiatami.  Aloesy 
wznosiły w górę swoie kwiatami obcią- 
żone łodygi, a Emanthus coceincus roz- 
wodził szerokie liście. Pyszna Strelicia 
królewska ieszcze w pączkach spoczy- 
wała. 

Z.tąd aż do półowy ogrodu po le- 
wóy stronie głównćy nlicy iest właści- 
wa szkoła botaniczna. Znaydziesz tan 
podług systematu wszystkie rośliny 
i krzewy, aprzy każdóy na blasze napi- 
sane nazwisko. Na innćy znowu blasze 
wyrażono, do iakićy Klassy lub rodzaiw 
należą te lub owe xośliny. Tak przed 
iak i po południu zastawałem tu wielu 
uczniów botaniki, którzy z zeszytami, 
albo z botaniecznemi uwagami w ręku 
powtarzali słyszane nauki, 

Nadragićy stronie pozdłuż ogrodu, 
leży po lewóy od ulicy szkoła drzew 
owocowych z oddziałem roślin gospo- 
darstwa polowego i ogrodowego. Służy 
ona za wzór, iak chaszczami i przeko- 
pami zasłaniać pole, iak ciąć zrazy 
zdrzew, oneż szczepić, zatykać , iak 
obłąkami, alho nakrzywionemi do zie- 
mi gałęziami drzewa sadzić, iak mnożyć 


==. 227. 


"winną macicę iszczepić winne latorośle 
it.d. Ku końcowi tey strony wzrasta 
maty gaik z drzew zagranicznych, iuż 
przyswoionych do klimatu. Po prawóy 
stronie bliżey altany główney, pozakła- 
dano kwatery na pielęgnowanie roślin 
i kwiatów nie systematycznie uporząd- 
kowanych. Między kwatćrami stoią ule 
z pszczołami, a koto nich iest sadzawka 
dla ptaków wodnych. -Brzegi ićy po- 
dzielone są na grządki wązkie, na któ- 
rych pozasadzano rośliny wodne. Sa- 
dzawka zawsze obfituie w wodę, po- 
nieważ ciągnie się aż ku pfaszczyznom 
Sekwany. 

Oprócz główney ulicy znayduie się 
wzdłuż ogrodu dwie ulic pobocznych. 
Całą przestrzeń między ulicami po pra- 
wćy, albo pófnocney stronie zaymuie 
szkoła drzew leśnych ciągnąc się w szćrz 
i wzdłuż ażdo wysokich murów egro- 
du. Na lewćy, albo południowśy stro- 
nie ulicy poboczney przypieraiącey do 
rośliniarni w wyższćy części ogrodu po- 
między innemi sławnemi drzewami 


wzrasta wielki Cedr z Libanu, który 
Jussieu niemał przed ośmdziesiąt lat ma- 
leńkim przywiózł krzaczkiem. Pień ie- 
go ma prawie trzy stopy w przecięciu, 
ogromue konary swoie rozprzestrzenia 
horyzontalnie, izacienia niemi całą do- 
syć znaczną pfaszczyznę pagórka, na któ- 
rym stoi. Szkoda, że nayistotnieyszćy 
ozdoby, to iest szczytu pozbawiony zo- 
stał; wierzchotek Cedra ma tę własność, 
że się zawsze ku północy obraca. Z bli- 
skości tego pagórka tyle przyiemnego 
rmalowniczem położeniem i widokiem 
z taratąd na naypięknieyszą część ogrodu 
roślinnego prowadzi wężykowata ścićsz- 
ka na dosyć wzniosły wzgórek, z kąd 
widzieć można ogród i część znaczną 
Paryża. Na wierzchu stoi chińska pa- 
goda, czyli świątynia zwana Bellevue 
pobita miedzią i spoczywaiąca na cien- 
kich słupach z bronzu, Ma napis: Horas 
non numero nisi serenas (Tylko szczęśli- 
we liczę godziny). — O iak piękne go- 
dło życia! 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


. Z Pragi. — Garota tamteysza e dnia 16. Stycz- 
nia r,b, zawićra udzieloną przez Professora Hallacz- 
Wa o zdarsemiu natnralmym wiadomość w sposobie na- 
Siępuiacym: „Hrabia Auersberg w Hartenbergu 
w Gzcchach w Obwodzie Elbogneńskim , uważał od 
150 Słycznia r. b. iż podczas wiclkicgo zimna i cisey 
M€tuć zję dał podobny grzmotom podziemny łoskot, 

sem między 6. i 7. Stycznia powStało wernstenie 
wj ZAŚ wdniuw 7, i 9. rano tak silne była, iż 
je pokoiach zamku tamecznego, położonych ku pół- 
oey i zachodowi poodpadał gips z sufitu. W dniu 
SE 0 godzinie 3. minucie 15, g południa pestrseżo- 
P N w tymże samym zamku mocne wzruszenie 
ka sj połąceene s chwianiem się, po któróm w kil- 
dnia JE! nastąpiło iuż mniey silne, Tegoż samego 
sieni © gedzinie 11. w nocy ustało to ponawiane treg- 

ad Es atoli w doiu 9. rano o godzinie 2. minucie 45. 
nóg yło silne, iż po uprzedniem, dokładnie uważa- 
ja 40 grsmotn podobnćm a podziemnym łoskocie 
yć 9 katysać pokoie. Po takiem wstrząśnieniu 
ienzę © drugie przed 3. godziną, a potóm Xilka 
samo AAE i skolci aż do godziny 5. rano, Takie 
Mc anneres uważano s wielką hoiaźnią i stra- 
w kóy pg Małecejiji Gassengrin. Podług wiadomości 
wiłócni dA nadeszłych zdaie się, iż wszystkie owe 
chadoy na postepowały w kierunku z północy ku za- 

vi południowi, albowiem dały się uczuć także 


w Heinrichsgrin , Slibersgrin , Bleystadt, Annadorf, 
Śzlosenrcit, Pirkles, Marklesgrin i w Lauterbach. 
W kopalni węgli kamiennych, położonćy blisko mły- 
mn w Weith owo ponawiaiące się trzęsienie ziemi wy- 
raźnie postrzede się dało. Według doniesień ursędni- 
ków gorniczych Bleystaderskich , zmuszeni byli gòr- 
nicy Prinleserscy z powodu silnego wzruszenia ziemi 
opuścić ewe szychty, W dniu 10. Stycznia © go- 
deinie 4. po południu waruszył się lod na Tzćce Zwo- 
łan pod zamkiem podczas wiatrn wschodniego i zimna 
stopni 7. 'Tegoż samego dnia około godsiny 7. mí- 
nucie 30. wieczorem postrzeżono iuż nie tak silne 
weruszenie, atolio godz. 9.i 0 11. w necy dało się uczuć 
większe, a wdniu 11. Stycz. o godz. 7. rano «lwa raey 
takowych doświadczono, s których piórwsze było moc- 
ne. W Graslits uważano, iż wnocy 5 d. g. na go. Stycz- 
nia wrruszenia podobne były trzęsieniom ziemi. Pod 
ten czas będąc podpisany w Pradse nie dostrsegał 
ih sdarzeń w naturze, chociaż opadnienie 
barometru w pierwszych Aniacb tegoż miesiąca, Wyż- 
sza temperatura powietrza , mglista atmosfera , wa- 
banie się igły magnetycenćy i mnićy anacsna odmiana 
wy płynomierzu Daniólla szezegolnieyszych zdarzen 
w atmosferze kazały się domniemywać. W nocy £ 1. 
na 2. Stycznia zaczął padać dćszes, W dniu 2. Stycs- 
nia 012 god. SFpoftnihte , słup żywego śrebra w ba- 
rometrse stał na 27. calach 2 12f100 liniach (dawniey 
stopy paryzkićy). Ciepłemierz Reaumura okasywał 
5 stopni ciepła. Od 3, do 4. Stycznia słup żywego 
śrehra w barometrse posunął się o 8 a0fioo pa- 
ryzkicy linii, i w dniu 5. Stycznia o godzinie 1atćy 


w południe doszedł do wysokości 28 cali 1 gofioo 
linii. Temperatura powietrza zaczęła się zmnieyszać 
powoli; atmosfera się wyczyściła, a dnie 5. i 6. Stycz- 
nia były pogodne i przyiemne, Noc nawet r 6. na 
7. Stycznia była zpokoyna i pogodna, aż nakoniec 
w dniu 7. o gods. 5. rano pochmurzyło się niebo ita- 
kie były dnie następne: Żdnia II. na 12. Stycznia 
w nocy spadło cokolwiek śniegu, a nocy pastępney 
to iest z ra. na 13. nadeszła burza z południc v o-ga- 


chodnicy strony. Słup żywego śrebra stał iednako+' 


woż przez cały czas o wiele nad średnią szćrokoscią, 
Ż Francyi. — Przy sałożeniu węgielnego ka- 
mienia na wieżę nowego kościoła w SŁ Gremain, 
w micyscu byłćy niegd,ś kaplicy, znaleziono trzy bla- 
Ssane puszki, £ ktorych iedna według napisu zawie» 
rałe śmiertelne szczątki Jakoba, II. Króla angielskie- 
go , z Anglii wygnanego , który w roku 1701 umarł 
w St. Germain. ki i 
John Schillaber w liście pisanym dnia 10. Mar- 
éa r. b. do Pana James Allace w Nowym Yorku 
(umieszczony w Dzieńniliu franc ) donosi, że widział 
Syrenę złapaną na wybrzeżach Japonii przez Kapita- 
na amerykańskiego Eses; oto iest jey opisanie: ma 
ona od głowy do ogona 27 cali długości, icy ramio- 
ma sa kształtne, ręce pulchne, delikatne i białe, 
piersi zupełnie podobne do kobićcych , szyia także 
bardro kształtna, twarz wystawia rysy lekko spła- 
szczone, iċy włosy szorstkie spadaią aż na kark, 
wiejkie usta i piękne wargi, zęby podobne do ludz- 
kich, reszta ciała zakończona iest ogonem ryby, po- 
trzeba bardzo powię"szaiącego szhła, aby można 
dostrzedz łuszczki na ićy ciele. Między skałami ta 
$adzwycyayna istota nayczęściey miewa swe siedliska, 
iest przebiegła, chytra i trudna do słapania. 
Naymodnieysze wachlarze są s papićru glanco- 
wanego i cieniowane iab wstążki modne , pręciki są 
a drzewa cytrynowego. Naymodnieysze szpilki do 
sapinania gorsow składaia się s litery utnorzoncy 
z węża złotego cemalinowanego, iubilerowie robią sz.pil- 
Mi z całego alfabetu, a rak każdy sobie kupuie po- 
dług swego nazwiska. Naymodnieysze kapelusze dam- 
skio są gredenablowe białe , maiące rondu lak, iak 
u kapelusza z słomski włoskićy , ozdobione girlanda 
s goździków. Naymndnieysty kapelusz ryżewy iest 
aupetnie gładki bez żadnego ubrania, nawet wstążki, 
oprócz do zawiązania pod brodą. Naymodnieysze 
wstążki do ozdób kapeluszów ina pasy damskie, ma- 
ią Dazwisko: Płomień Weruwiusza. Eleganci w po- 
ranki noszą kapelusze plisiowe lub słomiane. Pan- 
tałony da bótów nie maia strzemionczek , do trzewi- 
ków muszą być z strzemionczkami  Szczegolnicyszą 
iest modą, że teraz Eleganci noszą serca u dołu, to 
iest, sprzączki do trsewików maią formç serca, blu- 
czyk do zegarka ma formę serca, klamerki do ostrog 
sa w formie serca, ztćy przyczyny Damy mowią, że 
dzisieysi modnisie nic maią serca na swoićm micyscu. 
w Departamencie Juzy, włościanin , chcac wy- 
esyścić beczkę, nalał do niey wody i wsypał wapna 
niegaszonego , aszpontowawszy mocno beczkę, Pa- 
ezćm taczał onę, gdy ze strasznym łoskotem pekna- 


wszy wyrwała mu połowę twarzy, że w kilka godzin - 


Ł X 
e” Anglii. — Niedawno Xiażę Bukingham 


w swych dobrseh StowB s ekoliczności chrziu swe- 
go wnuka dawał ucztę, kierą opisuią wszystkie ga- 
aety. U piórwszego stołu siedziałn 120 osob, peł- 


miski, talórze, wazy, salaterki, lichtarze, zgoła 
wszystkie naczynia okrywaiące ten stał, były ze zło- 
ta lub srćbra. Na środku stolu figura 4 stóp wyso- 
ka piastuiąca wyobrażenie zwycięstwa, maiąca przy 
nogach posągi, wyobrażaiące 4 rzóćki, to iest: Tag, 
Ebra, Garona i Sekwana, nad którcmi Anglicy od- 
nosili zwyvięztwa , u wierzehu unosił się herb Wic)- 
hićy Brytanii z napisem : Georgia regnante - EPelingtoń. 
Drugi stot równicż był okryty naczyniami srebrnelni, 
stały oraz na nim 2 ogromne serwisy także lana 
z srebra, które niegdyś Pułk Jazdy dowodzony przez 
tego Xięcia darował mu na pamiątke, Wielkie sale 
bie SR do tańców , napełnione były 2000 oso- 
ami nalożącemi do dworu Xięcia, lub micszkaiąca 
w iego dobrach, tamże iakoteż dla pułku zwanego 
Jtomanry zastawiono stoły także nakryte naczyniami 
srcbrnemi, a samiast puharów były urządzone Fon- 
tanny, z ktorych obficie wytryskały rozmaite wina, 
poncz iinne napoie, Takowa uczta trwała przeca dni 
kilka, w ogole znaydowało się na nićy 30,000 osób; 
oprócr obiadow , śniadań , wieczerzy, były rozmaito 
zabawy, iako to: gonitwy, strzćlania i t.d, każdy 
celuiący odbierał kosztowne nagrody.  Urządrona 
była loteryia, w ktorćy Damy ciągnęły i wygrywały 
kosztowne sprzęty , brylanty, korale, łańcuchy gło- 
te, medaliony it. d., wjeczorami w Źwierzyńcu bywał 
wspaniały faicrwerk , po ktorym nasiepował w zam- 
ku koncert i trwały tańce do rana. Dla gości dawa- 
no w officynach i w domach rolniczych wygodne miesz- 
kania z pościelą, słowem byłato uczta, o iakicy 
w tych czasach nie bylo słychać, 
Dzieńnikilondynikie, a mianowicie: The Harmo- 
nikon, The Har , Morning Horold, Morning - Chro- 
nikle i t.d, doniostszy o koncercio Pani Szymanow- 
skicy granym w Towarzystwie Filarmoniceznóm d. 18. 
Maia r, b. iuwielhiaiąe znakomity talent têy artystki, 
tak pisza następnie o wielkim publicznym koncercie 
danym d. 19. Czćrwca w sali Hamore Spar. „Po dłu- 
giem i niecierpliwcm oczekiwaniu micłiśmy przyiem- 
ność słyszenia publicznie Pani Szymanowskićy, pierw- 
Srey fortepianistki NN, CC. Wszech Rossyy, która 
bawiąc w Paryżu i odniosłszy- zupełny tryiumf w tey 
stolicy, przybyła do Londynu iak nayzaszczytnićy 
zalecona. Należy ona niewątpliwie do rzędu tych 
fortepianistów , ktorzy talent swóy do naywyższego 
doskonałości stopnia posuneli. Ma gust nie porówe 
nany, wielką cxzehucyią i doskonałe wyrażenie, a praw- 
dziwi znawcy dalho więcey ieszcze wgrze ićy uwiel- 
biaia czucie i duszę, W koncercie Filda i waryiacy: 
iach Humla Pani Szymanowska rozwinęła i połączy 
ła wszystkie przymicty swego pięknego talentur 
i otrzymała iednozgodne pochwały, Tak iak w Pa- 
ryżu, podobnie i u nas naysiawnieysi artyści ubie- 
gali się w przyniesieniu pomocy utalentowanćy cu- 
deoriemce. John Hrammer dyrygował pierwstą czę* 
ścią kanccrtu, druga miała być prowadzona przos 
Rossynicgo, który iednak dla nagle wydarzoncgo 
przypadku, na koncercie znaydować się nie mógł.'* 
Dodaiąe nakoniec też Dieńniki, że koncert Pani $£5* 
manowskićy był iednym z naylicznieyszych i nayświet= 
nityszych; zaszczyciła go swoią bytnością cała fami- 
lia królewska, a naypićrwsze osoby w kraiu i nay- 
*nalomitsi artyści na nim się znaydowalłi, Sławny 
Elementy o kilka mil od Londynu mieszkający: prr 
był umyślnie do Stolicy dla słyszenia tćy wirtuoz è 
Í publicznie zasłużone oddał ićy pochwały. 
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